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W łodzim ierz  Z ientara

MOWA DZIEJOPISA ELBLĄSKIEGO IZRAELA HOPPEGO 
O POŻYTKU Z HISTORII, Z ROKU 1621 

Przyczynek do kształtowania się osobowości twórczej historyka

K iedy m ów im y o X V II-w iecznej historiografii w  Prusach K rólewskich, 
w ym ieniając nazwiska w ybitnych  przedstaw icieli w  tej dziedzinie, Krzysztofa  
Hartknocha, Joachima Pastoriusa, Reinholda Curicke, Izraela Hoppego i  in ­
nych, odczuwam y pew ien  niedosyt. D otychczasow e badania tego okresu są, 
jak wiadomo, ciągle n iepełne, fragm entaryczne i n ie  dąją nam pełnego w y ­
obrażenia o działalności grupy ludzi, którzy pozostaw ili m ateriały w  znako­
m itej w iększości do dzisiaj n ie  zbadane. Z w ykle dzielim y dziejopisarzy Prus 
K rólewskich na dw ie grupy: profesorów gim nazjalnych z Gdańska, Torunia 
i  Elbląga oraz urzędników m iejskich, z reguły działających w  w ym ienionych  
miastach.

Izrael Hoppe, burmistrz i burgrabia elbląski m iał jako historiograf o tyle  
ułatw ione zadanie, że posiadał dostęp do archiwum  m iejskiego, co dla in ­
nych m u w spółczesnych nie było w cale ła tw e lub po prostu niem ożliw e. P o­
n iew aż najw ażniejsze dane biograficzne, dotyczące Hoppego, publikowano już 
kilkakrotnie ‘, przypom nijm y sobie tylko najw ażniejsze z  nich.

Urodził się w  roku 16012 w  Elblągu, w  latach 1607— 1615 był uczniem  
Gimnazjum Elbląskiego, studiow ał w  uniw ersytetach  w  Rostocku i w  Greifs- 
waldzie (1620— 1622) tzw. „politykę” , historię oraz języki starożytne. Karierę  
urzędnika m iejskiego w  Elblągu rozpoczął Hoppe w  roku 1627, k iedy to Rada 
Miejska m ianowała go prowizorem  bractwa św. Anny. W  dwa lata później 
był już członkiem  Rady, a w  1632 r. po raz pierw szy został w ybrany bur­
mistrzem. C iekaw y w  życiu elblążanina jest fakt, że burgrabią m ianow any  
został najpierw przez królową szwedzką, Krystynę, a następnie w  kilka lat 
później przez W ładysława IV. Cieszył się on zaufaniem  obu stron, szwedzkiej 
i polskiej, w  roku 1637 został przez tegoż W ładysław a IV na sejm ie w  W ar­
szawie nobilitowany. Zmarł w  roku 1679.

1 P o r .  W . Z i e n t a r a ,  I s r a e l  H o p p e ,  d e r  G e s c h i c h t s s c h r e i b e r  d e r  S t a d t  E l b i n g  i n  d e r  Z e t t  
d e r  s c h w e d i s c h e n  K r i e g e ,  A c ta  U n i v e r s i t a t i s  N ic o l a i  C o p e r n i c i ,  F i l o lo g i a  G e r m a ń s k a  V I I ,  1981, 
122, s. 3.

2 P o r .  M a x  T o e p p e n ,  A l l g e m e i n e  D e u t s c h e  B i o g r a p h i e ,  B d .  1, L i p s k  1881, s . 115; t a k ż e  
j e g o  w s t ę p  d o  G e s c h i c h t e  d es  e r s t e n  s c h w e d i s c h - p o l n i s c h e n  K r i e g e s ,  L i p s k  1887 o r a z  P o l s k i  
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W szelkie m ateriały i opracowania pióra I. Hoppego zachow ały się do dzisiaj 
w  postaci m anuskryptów. Znajdują się one w  B ibliotece Gdańskiej PA N  oraz 
w  W ojewódzkim  A rchiwum  P aństw ow ym  w  Gdańsku. W yjątek stanowią dw ie  
pozycje, które ukazały się drukiem. P ierw sza z nich, zarazem jego najw iększe  
dzieło, to Geschichte des ersten schwedisch-polnischen K r ieges  in Preussen,  
które w yd a ł M ax Toeppen w  roku 1887 w  Lipsku. Następna, na której się 
skoncentrujemy, rzadko wym ieniana, to próbka pracy studenckiej, napisana  
przez elblążanina w  Rostocku pod kierunkiem  profesora retoryki Johanna  
Simoniusa (1566— 1627) 3 zatytułow ana Oratio de vero historiarum usu (Mowa  
o p r a w d z iw y m  p o ży tk u  p łyn ącym  z  historii). M owa w ygłoszona została w  roku  
1621 na posiedzeniu K olegium  Filozoficznego uniw ersytetu  i w ydana drukiem  
w  tym  sam ym  roku w  oficynie Joachima Pedanusa. Jeden jej egzemplarz, 
św ietn ie zachowany, znajduje się w  B ibliotece Gdańskiej P A N  4. M owę swą  
zadedykow ał autor ojcu, Izraelowi Hoppe (1563— 1624), K ryspinow i Stim erowi 
oraz M ichałowi Fuksowi, patrycjuszom elbląskim. Praca wydana przez J. P e ­
danusa opatrzona jest krótkim w stępem  Johanna Simoniusa. Podkreśla on 
znaczenie znajomości historii nie ty lko dla przywódców państw, ale także 
dla ich szeregow ych obywateli. Sim onius cytuje tutaj Cycerona i Platona, 
twierdzących, że historia jest św iadkiem  czasów, św iatłem  prawdy, życiem  
pamięci, nauczycielką życia, posłanką daw nych czasów, a niew iedza o niej 
jest podobna do wiecznego pozostawania dzieckiem.

I. Hoppe w ygłosił m ow ę w  języku łacińskim , a tekst jej w ynosi 21 stron, 
które nie posiadają numeracji, co jest regułą w  ówczesnych drukach tej ob­
jętości. Już w  pierwszych słow ach kontynuuje on m yśl sw ojego nauczyciela, 
stwierdzając, że w łaściw y stosunek człowieka do historii to „najlepsza pod­
pora najdoskonalej zorganizowanych państw, fundam ent państwa, podstawa  
jakby pew nego Atlasa, królestw  i  w szelk iej w ładzy”. N ależy  stworzyć n ie­
złom ne zasady, aby wzory postępowania przodków uchodziły za wiarygodne, 
a środkami tym i, niejako zbawiennym i, zapobiegać należy ludzkim upadkom, 
głupocie i  p łytkości ludzkiego życia. D zięki „w łaściw em u stosowaniu historii 
zachowana będzie nieśm iertelność i w ieczność Rzeczypospolitej, zarówno w  cza­
sie w ojny jak i  pokoju”. Autor dostrzega też b łędy w  w ychow aniu  m łodzieży  
w  Rzeczypospolitej. W edług niego „prawdziwa historia m ogłaby ustrzec przed 
upadkiem  i zniszczeniem jedynie w tedy, jeśli młodzież pragnąca i pożądająca 
najgorliw iej w iedzy o dziejach zostanie otoczona opieką, zwłaszcza w  tym  cza­
sie, w  tym  w ieku, k iedy ludzie najbardziej lekkom yślni w ydają najbardziej 
pospolite i sprzeczne sądy także o sprawach najdonioślejszych i to do tego  
stopnia, iż nie ■ od rzeczy można tutaj przytoczyć przysłow ie Terencjusza, 
który mówi: ile głów, ty le  zdań” 5. Na poparcie krytyki współczesnych po­
daje Hoppe przykład szew ców  szydzących z obrazu A pellesa 8, „którzy w szyst­
ko malują bardziej ozdobnie, w szystko w iedzą lepiej — •— nie spostrzegają, iż 
lekkom yślnie zaniedbują sw ojego rzem iosła” 7. Z kolei w ym ienia  autor im io­
na najw iększych dziejopisów, w ychw alając ich zasługi dla historii, poczyna­
jąc od Mojżesza, którego „historia w yjaśn ia pow stanie w s z e c h ś w ia ta ,-------

3 P o r .  J .  F .  J ö c h e r ,  A l l g e m e i n e s  G e l e h r t e n  =  L e x i k o n ,  s. 612.
4 B i b l i o t e k a  G d a ń s k a  P A N ,  M A  3927.
5 T e r e n t i u s ,  P h o r m i o ,  r .  454 ( d o s ł o w n i e  „ Q u o d  h o m i n e s ,  t o t  s e n t e n t i a e " ) .
6 A p e l l e s  — m a l a r z  ż y j ą c y  z a  p a n o w a n i a  A l e k s a n d r a  W i e lk i e g o ,  u ż y w a ł  c z t e r e c h  f a r b  

p o d s t a w o w y c h :  b i a ł e j ,  c z e r w o n e j ,  ż ó ł t e j  i  c z a r n e j .
7 P o r .  P l i n i u s ,  35, 10.36.
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wskazuje na kolejność pierw szych Ojców [Kościoła]”. Dalej nazyw a Hoppe 
im iona m.in. Berososa, Orozjusza, Herodota. Tego ostatniego określa jako „naj­
słodszą muzę m ow y jońskiej” (jako że Herodot pisał w  dialekcie jońskim). 
Tucydydesowi, K senofontow i, Kurcjuszowi, Tacytowi, Cezarowi, L iw iuszow i 
studiujący historię zawdzięcza to, iż „prawie nic ze starożytności nieznane  
nie pozostało”.

W  następnym  punkcie sw ojej m ow y przedstawia Hoppe swój pogląd na 
istotę historii: „ przedm iotem  historii n ie jest bow iem  ani dociekanie f i ­
lozoficzne co do istoty początków i przyczyn, ani też m ieszanina zaleceń, ani 
w  końcu przedstawienie jednego żywota w ładcy, bądź filozofa, jak ci za­
chow yw ali się w  domu w obec żony, dzieci, rodziny, gości, jaki każdy z nich  
prowadził tryb życia i jaką w yróżniał się postawą ciała, przedstawienie tego  
nie stanow i o w łaściw ym  zadaniu historii. Jednakowoż powinnością historii 
jest op isyw anie dziejów publicznych, w ojen, zasadzek, pokoju, przymierzy, 
powstań, zamieszek, ustaw  prawnych, herezji, w yroków  sądowych, zmian  
ustrojowych p a ń s tw a  ”.

Hoppe podkreśla, że już starożytni wodzowie, prowadząc wojny, potrafili 
docenić znaczenie historii i „m ieli zawsze przy sobie m ężów uczonych i w y ­
kształconych, korzystając zaw sze z ich rad i pouczeń. Perykles z w yrazam i 
najw yższego szacunku nie odstępował Anaksagorasa, Tym oteusz Isokratesa, 
A gesilaus Ksenofonta, A ugust Trebatiusza, W espazjan Kasjusza, Trajan Ne- 
ratiusza, A leksander Ulpiana, Auzoniusz Scew oli i inni innych”. M łody Hoppe 
podziwia Klaudiana, ktÓKy pisze o „Czwartym konsulacie Honoriusza A ugu­
sta”, troszcząc się o w ychow anie dobrego cesarza, zachęca go do czytania dzieł 
historycznych:

„Tymczasem, gdy um ysł jeszcze chłonny, pośw ięć się Muzom, I czytaj to, 
z czego będziesz czerpał w zory i  niech zawsze 8 przem awia przez ciebie daw ­
na przeszłość grecka i rzymska.

Sięgnij do daw nych wodzów. Przyzwyczajaj się do służby w ojskow ej. 
Cofnij się do czasów latyńskich. Jeśli m iła ci jest upragniona wolność: po­
dziwiaj Brutusa.

Jeśli potępiasz zdradę: syć się karą Metiusza. Jeśli przykry ci jest rygor 
wojskowy: odrzuć obyczaje Torquata. Jeśli dobrem dla ciebie jest śmierć w y ­
pływająca z poświęcenia: oddaj cześć um ierającym  Decjuszom.

A  co m oże zdziałać mąż dzielny w  pojedynkę, pouczy cię płom ień Mucju- 
sza, bądź w alczący do końca K okles przed zerw anym  mostem. Ile znaczyć 
m oże zwłoka —  przykładem  niech ci będzie Fabiusz. A  czego jest w  stanie  
dokonać w  trudnej sytuacji w ódz —  w ykaże Kam illus rozgromieniem G al­
lów  •-------”.

Kontynuując uwagi, dotyczące sam ych historiografów, m ówca twierdzi, 
że ten, kto chce opisyw ać historię, m usi przestrzegać trzech warunków: musi 
być m aksym alnie ob iektyw ny w  sw oich opisach wydarzeń, pow inien sam  zba­
dać okolice, w  których w ydarzenie m iało m iejsce, oraz, aby podawał jego 
w  miarę dokładny czas. „Bowiem  nie wypada, b y  pisarz w  opisyw aniu praw ­
dy poruszał uczucia czytelników, ani też, b y  sięgał po, w łaściw e do tego celu, 
środki kosm etyczne, ani także, by znieważał porażki śm iertelnych, co czynią  
autorzy tragedii, lecz b y  przedstawiał w iern ie słow a i czyny ludzi, chociażby

8 I .  H o p p e  o p u s z c z a  t e n  w e r s ,  k t ó r y  w y m i e n i a j ą  w s z y s t k i e  w s p ó ł c z e s n e  w y d a n i a  k r y ­
t y c z n e  d z i e ł  K l a u d i a n a ,  a  b r z m i  o n  w  o r y g i n a l e  „ E t ,  q u a e  m o x  i m i t i e r e ,  l e g a s ,  п е с  d e s i n a t  
u n q u a m ” .
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b yły  one pospolite, jak m ów i Polibiusz w  drugiej księdze „Historii”. Historyk  
nie m oże dodać żadnej zm yślonej rzeczy, niczego n ie m oże pominąć, żadnej 
prawdy przem ilczeć”. N egatyw n y przykład opisującego historię, jaki podaje 
Hoppe, to H ieronim  z Kordii, którego gani Pausaniusz w  pierwszej księdze, 
w  opisie A t ty k is. Tenże H ieronim  z Kordii by ł „zanadto oddany temu, o któ­
rym pisał, poniew aż ży ł on w  przyjaźni z królem, m iał w ięc obowiązek przy­
stosować sw oje pisma do jego życzeń”.

Szczególnie ceni Hoppe tych, którzy by li naocznym i św iadkam i opisyw a­
nych przez siebie wydarzeń; w ym ien ia  Tucydydesa i Ksenofonta, który pisał 
o powrocie Greków z Persji, w  którym  nie tylko brał udział, lecz także k ie ­
rował nim  10.

N astępny punkt, na którym  koncentruje się m ówca, to poszczególne for­
m y opisów w ydarzeń historycznych. W ym ienia tutaj m.in. pamiętniki, rocz­
niki, tzw. „chronologię”, którą określa jako „obliczanie lat bez opisu histo­
rycznego, czego przykładem  są prace Fucjusza, Merkatora, Scaligera i in ­
n ych ”. F inał w ygłoszonej m ow y stanow i długa lista dziejopisów, kronikarzy  
szczególnie zasłużonych dla historii, przy czym na uw agę zasługuje, że jeśli 
chodzi o historię Polski, Hoppe w ym ienia jedynie nazwisko Kromera, h istory­
ka związanego swą działalnością z Warmią, częścią Prus K rólewskich. Tekst 
w ygłoszonej m ow y w ieńczy  krótka improwizacja, także w  języku łacińskim, 
autora, który podpisuje się jako Christophorus Altus z Kulmbach, a który  
był najprawdopodobniej kolegą Hoppego na studiach (studiował teologię):

„Hoppiuszu, kw iecie  wśród m łodzieńców  oddanych Muzom,
rozbrzm iewający śpiew em
Gwiazdo, nieraz jaśniejąca dla ojczyzny.
Nieokrzesany ród ludzki szydzi z historii jako nauczycielki 
życia i obyczajów,
I twierdzi, że jest n iegodna czytania,
I nie docenia tego, co sądzi sławna część uczonych,
I m yśli, że siedziba pamięci znajduje się w  nim  samym.
Obyś tutaj by ł obecny, rodzie n ieśw iadom y dobra,
Poznaj więc, jaką ma korzyść z tego badający historię.
Hoppiusz popiera historię i gorliw ie ją uprawia; cóż przeto?
O pytasz? Ano przestał być dzieckiem.
M ianowicie poznał to, lecz nie od dzieci, ale 
Od skały Pindu zwieńczonej dwom a wierzchołkam i,
Bow iem  tylko chwała przechodzi na m ężów ”.

N ie należy oczyw iście przeceniać znaczenia debiutu Hoppego, jako auto­
ra, tym  bardziej że uwagi, jakimi podzielił się ze słuchaczami K olegium  F i­
lozoficznego nie b y ły  zapew ne dla nich zaskoczeniem. Praca ta była chyba  
najbardziej znacząca dla edukacji historycznej samego autora. Trzeba stw ier­

9 P a u s a n i u s  1.13.9.
10 H o p p e  b r a ł  u d z i a ł  w  w o j n i e  p o l s k o - s z w e d z k i e j ,  a  w y d a r z e n ia ,  k t ó r y c h  b y ł  ś w i a d k i e m  

o p i s a ł  w  s w o i m  d z ie le ,  k t ó r e g o  p e ł n y  t y t u ł  b r z m i  w  o r y g i n a l e :  O r d e n t l i c h e  B e s c h r e i b u n g  

a u c h  h i s t o r i s c h e  E r z ä h l u n g  a l l e r  f ü r n e m s t e n  B e g e b e n h e i t e n ,  so s i c h  i n  d e m  v i e r j ä h r i g e n  K r i e ­

ge  u n d  s e c h s j ä h r i g e n  S t i l l e s t ä n d  z w i s c h e n  d e n e n  h o c h l ö b l i c h e n  K r o h n e n  P o h l e n  u n d  S c h w e ­
d e n  d e  a n n o  1626— 1636 i n c l .  d e  z e h e n  J a h r  ü b e r  i m  L a n d e  P r e u s s e n  so  o f f e n s i v e  a l s  d e f e n s i v e  

z u  W a s s e r  u n d  L a n d e  z u g e t r a g e n  u n d  b e g e b e n  h a b e n ,  a u t o r e  j e  H o  v a !  P io s  A l i s  P u r e .
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dzić, że w  sw ojej późniejszej działalności historiograficznej w  Elblągu, w y ­
m ienionym  tutaj zasadom, regułom  zasadniczo pozostał Hoppe wierny. Nieco  
kłopotów przysporzyło m u jedynie jego najw iększe dzieło (Geschichte des er­
sten schwedisch-polnischen K r ieges  in Preussen ), którego pierwotną redakcję 
m usiał Hoppe zmienić, a które drukiem  zostało wydane, jak już zaznaczy­
liśm y, dopiero w  r. 1887. Stało się tak dlatego, iż w ie le  uw ag Hoppego, doty­
czących Gustawa Adolfa, m iało charakter panegiryzujący postać w ładcy  
szwedzkiego n .

M owa elblążanina, którą tutaj obszernie cytow aliśm y i zawarte w  niej 
poglądy m ów cy (które są zapew ne też częściowo poglądami jego nauczyciela, 
J. Simoniusa) przyczynić się mogą do uzupełnienia sy lw etk i Hoppego i obra­
zu jego działalności, którą obecnie stopniowo poznajemy. Rozproszenie zbio­
rów elbląskich, jakie nastąpiło w  rezultacie działań w ojennych  1945 roku, 
utrudnia badania w  tym  kierunku, lecz ich nie uniem ożliw ia.

11 Por. W. Z ientara, op. cit., s, 9 i n.

D I E  R E D E  D E S  E L B I N G E R  G E S C H I C H T S S C H R E I B E R S  I S R A E L  H O P P E  
Ü B E R  D E N  N U T Z E N  A U S  D E R  G E S C H I C H T E  (V O M  J A H R E  1621).

B E I T R A G  Z U R  G E S T A L T U N G  D E R  S C H Ö P F E R I S C H E N  P E R S Ö N L I C H K E I T  
D E S  H I S T O R I K E R S
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t e n d s t e n  G e s c h i c h t s s c h r e i b e r n  d e s  17. J a h r h u n d e r t s  im  K ö n i g l i c h e n  P r e u s s e n .  S ie  w a r e n  v o r ­
w i e g e n d  a l s  G y m n a s i a l p r o f e s s o r e n  o d e r  a l s  S t a d t b e a m t e  i n  d r e i  S t ä d t e n :  T h o r n ,  D a n z ig  
u n d  E l b i n g  t ä t i g .  H o p p e  h a t t e  a l s  B ü r g e r m e i s t e r  i n  E l b i n g  f r e i e n  Z u g a n g  z u m  S t a d t a r c h i v ,  
w a s  s e i n e  h i s t o r i s c h e n  F o r s c h u n g e n  e r l e i c h t e r t e  u n d  d i e s e  i h m  ü b e r h a u p t  e r m ö g l i c h t e .

E r  w u r d e  a m  8. J u n i  1601 i n  E l b i n g  g e b o r e n ,  b e s u c h t e  v o n  1607 b i s  1615 d a s  E l b i n g e r  
G y m n a s i u m ,  s t u d i e r t e  a n  d e n  U n i v e r s i t ä t e n  i n  R o s t o c k  u n d  i n  G r e i f s w a ld  (1620—22) G e s c h i c h t e  
u n d  a l t e  S p r a c h e n .  B e r e i t s  1627 w u r d e  e r  v o m  S t a d t r a t  z u m  P r o v i s o r  d e r  B r ü d e r s c h a f t  S t .  A n ­
n e n  e r n a n n t .  S o  b e g a n n  s e i n e  K a r r i e r e  e i n e s  S t a d t b e a m t e n .  I m  D i e n s t e  d e r  S t a d t  a r b e i t e t e  
H o p p e  ü b e r  50 J a h r e ,  b e k l e i d e t e  e i n u n d z w a n z i g m a l  d a s  A m t  d e s  k ö n i g l i c h e n  B u r g g r a f e n ,  
z e h n m a l  d a s  d e s  P r ä s i d e n t e n  u n d  v e r t r a t  o f t  s e i n e  H e i m a t s t a d t  a u f  d e m  R e i c h s t a g  i n  W a r ­
s c h a u .

V o n '  s e i n e n  z a h l r e i c h e n  A r b e i t e n  s i n d  n u r  z w e i  i m  D r u c k  e r s c h i e n e n :  „ G e s c h i c h t e
d e s  e r s t e n  s c h w e d i s c h - p o l n i s c h e n  K r i e g e s  i n  P r e u s s e n  ( d i e s e s  W e r k  w u r d e  1887 i n  L e ip z ig  
d a n k  M a x  T o e p p e n  h e r a u s g e g e b e n )  u n d  „ O r a t i o  d e  v e r o  h i s t o r i a r u m  u s u ” . D ie  z w e i t e  e r s c h i e n  
1621 i n  d e r  B u c h d r u c k e r e i  v o n  J o a c h i m  P e d a n u s .  E s  i s t  e i n e  R e d e ,  d i e  H o p p e  i m  s e l b e n  
J a h r  a n  d e r  U n i v e r s i t ä t  R o s to c k  h i e l t .  S i e  w u r d e  u n t e r  d e m  E i n f l u s s  v o n  P r o f e s s o r  J o h a n n e s  
S im o n i u s  (1566—1627) g e s c h r i e b e n ,  u n d  d e r  T e x t  e n t h ä l t  a u c h  s e i n e  e i n l e i t e n d e n  W o r t e .  I s r a e l  
H o p p e  v e r s u c h t  i n  d e r  R e d e  z u  b e w e i s e n ,  w i e  w i c h t i g  d a s  r i c h t i g e  V e r h ä l t n i s  d e r  M e n s c h e n  
z u r  G e s c h i c h t e  i s t .  A n h a n d  z a h l r e i c h e r  B e i s p i e l e  w e i s t  e r  z .B . d a r a u f  h i n ,  d a s s  s c h o n  H e e r ­
f ü h r e r  d e s  A l t e r t u m s  o f t  R a t s c h l ä g e  d e r  G e l e h r t e n  b e f o lg t e n .  J e d e r  G e s c h i c h t s s c h r e i b e r  
d ü r f e  d r e i  P r i n z i p i e n  n i c h t  u n b e a c h t e t  l a s s e n :  e r  m ü s s e  i n  s e i n e n  B e r i c h t e n  o b j e k t i v  s e in ,  
d e n  h i s t o r i s c h e n  O r t ,  d e n  e r  b e s c h r e i b t  n a c h  M ö g l i c h k e i t  p e r s ö n l i c h  k e n n e n l e r n e n  u n d  
s c h l i e s s l i c h  d i e  Z e i t  d e r  E r e i g n i s s e  r i c h t i g  a n g e b e n .  D e r  V e r f a s s e r  n e n n t  a u c h  v e r s c h i e d e n e  
F o r m e n  d e r  D a r s t e l l u n g  h i s t o r i s c h e r  G e s c h e h n i s s e ,  z .B . C h r o n i k e n ,  A n n a le n .  D ie  R e d e  b e -  
s c h l i e s s t  e i n  l a n g e s  V e r z e i c h n i s  j e n e r  H i s t o r i k e r ,  d i e  b e s o n d e r s  b e a c h t e n s w e r t  s i n d .  H o p p e  
i s t  d e r  M e i n u n g ,  d a s s  s i c h  u m  d ie  G e s c h i c h t e  P o le n s  b e s o n d e r s  K r o m e r  v e r d i e n t  g e m a c h t  h a t .  
A m  S c h l u s s  d e s  T e x t e s  f i n d e n  w i r  e i n e  k u r z e  I m p r o v i s a t i o n ,  d e r e r  A u t o r  w o h l  e i n  S t u d i e n ­
k o l l e g e  H o p p e s  g e w e s e n  i s t ,  n ä m l i c h  C h r i s t o p h o r u s  A l t u s  a u s  K u l m b a c h ,  d e r  i n  R o s to c k  
T h e o lo g ie  s t u d i e r t e .


